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Osobna preanmerata at 
wydanie poraane w ynci 
miesięcznie w  mieiscr 
? nanoszeniem do dom 

1 koronę.
Mor,er poranny 4 h., w ił 
czcrny 10 hal. Listy pies 
t r t  przekazy na prena 
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do Administracji „G losa 
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urząd pocztow y w  ohrę* 
monarchjl i w  państw] 
niemieckiem. Reklamacje
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K R O n i K f l
KUPUJCIE TTLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków 20 muja.
-— Z Teatru. Cztery anegdoty .ubrane w 

mniej lub więcej zręczny djalog, poświęcił p. Za 
lewski „m olochowi" miłości. Nie jest to jednak 
właściwie miłość, de jej różne surogaty, przed­
stawione w rożnem oświetleniu i w rozmaitem 
środowisku.

Całość jest niejednolita, a pojedyńc-ze ustę­
py nie zawsze dość artystycznie opracowane.

O przedstawieniu, —  które nie ściągnęło dość 
licznej publiczności, pomówimy jeszcze.

—  Z Teatru ludowego. Przedstawienie inau 
guracyjne w teatrze ludowym przy ulicy R a j­
skiej, ściągnęło bardzo liczną publiczność. W y­
stawiono znany melodramat Adama Staszczyka 
„W iara Nadzieja i M iłość". Utwór ten przepój o 
ny najzacniejszą tendencją, ma w sobie dużo 
sympatycznych, rodzimych pierwiastków. Do spo­
pularyzowania sztuki nie mało przyczyniła się 
piękna melodyjna muzyka Noskowskiego, któ­
ry w niej zużytkował bardzo artystycznie, wiele 
ludowych motywów. W ykonanie sztuki poszło zu 
pełnie gładko. Znać było staranny i umiejętny 
kierunek i inteligentną pracę reżyserską. Ład­
ne dekoracje i stroje, podnosiły ogólne wrażenie. 
Scena jest obszerna i tak dobrze urządzona, żę 
daje możność wydobywania wcale trudnych efek 
tów świetlnych i dekoracyjnych. Słowem, nowa 
dyrekcja przedstawiła się odrazu niezmiernie 
korzystnie, i od publiczności już tylko zależy, 
aby je j usiłowania zostały uwieńczone pomyśl­
nym skutkiem. i

— Burze stały się od pewnego czasu zjawis­
kiem codziennem w Krakowie. Ranki i przedpo­
łudnie bywają wprawdzie pogodne, słoneczno, 
ale po południu odzywać się zaczynają grzmoty, 
z horyzontów wysuwają się chmury i zaczyna 
padać kilkugodzinny deszcz. M ajowy ciepły, 
ożywczy dla roli —  ale dla mieszkańców Krako­
wa, żądnych przyjemnych spacerów po plantach 
lub wycieczek, czasami nie bardzo pożądany. Dą­
sów jednakże zbytnich nie ma na tę zmienność po 
gody i tylko pod adresem niestałej aury 
płyną życzenia, aby deszcz i burze zjawiały się 
przed południem, a wieczory były  pogodne. Co 
najwyżej aranżerowie wycieczek, festynów i kon­
certów po parkach oburzają się silniej na deszcz, 
że odpędza im gości i według szablonu piętnują 
go jako wroga humanitarnych celów.

Ślub panny Pauli W eiss z panem Marjanern 
Dopczyc-Turnau‘em odbędzie się w kościele św. 
Florjana w sobotę dnia 26 bm. o godz. 7 wieczór,

Dziś o godz. 10 rano w kościele N. P. Marji 
pobłogosławiony został związek małżeński p. Zyg 
munta Gabryelskiego, urzędnika poczty w K ra ­
kowie, z p. Zofią Rosenówną.

—  O własność literacką. Przed trybunałem 
orzekającym stawał tu p. Kazimierz Gabryel- 
ski, były dyrektor teatru ludowego, oskarżony 
o występek przeciw ustawie o własności literso 
kiej, popełniony przez to, że sztukę Blumentlia 
la i Kadelburga pt. „Powietrze W ielkom iej­
skie" wystawił bez zezwolenia autorów wzglę­
dnie tychże prawonabywców, firm y Bloch Er- 
ben i je j zastępcy dra Eiricka w Wiedniu.

Juz w roku zeszłym odbyła, się w tej spra- 
vie pierwsza rozprawa, na której oskarżony do

wiódł, że działał w  najlepszej wierze. Sztuka 
graną była przed kilkunastu laty na wszystkich 
scenach galicyjskich, a specyalnie także na sce­
nie teatru ludowego i graną była z egzemplarza 
rękopiśmiennego, znajdującego się w bibliotece 
Towarzystwa oświaty ludowej, pod kierunkiem, 
którego teatr ludowy był prowadzony.

Gdy nadto oskarżony7 wykazał, że firma 
Bloch Erben nie ma nawet legitym acyi do skar­
gi, bo jeden z autorów, p. Blumenthal nie odstą 
pił je j wcale swoich praw własności, tudzież, że 
autorowie i firma stracili prawo autorskie do 
tłómaczenia polskiego, albowiem takiego wyłącz 
nego prawa do tłómaczenia sobie nie zastrzegli, 
a gdyby7 j e i,awet byli sobie zastrzegli, to wyłą 
czne to prawo dawno już zgasło, p. Gabryelski 
został na poprzedniej rozprawie uwolniony.

W yrok był nader pobieżnie motywowany i 
dlatego Najwyższy Trybunał Sprawiedliwości do 
którego odwołał się dr. Eirieh, zniese musiał wy­
rok polecając przeprowadzenie nowej rozprawy.

Otóż obecnie pod przewodnictwem radcy są 
du krajowego wyższego, Ursla, ponowna rozpra 
wa została przeprowadzoną i przy niej p. Ga­
bryelski ponownie został uwolniony. Dr. Eirieh 
zgłosił po raz drugi zażalenie nieważności.

Obronę przy obu rozprawach prowadził ad­
wokat krakowski dr. Leopold Caro.

—  Wycieczka do Niepołomic, z.apowiedziana 
na dzisiaj z powodu niepogody odłożoną
do czwartku dnia 24 bm.

—  Echa 3.go maja. Z p ow oi '
dnia 3-go m aja wstrzymaniem r,i■ j.r.-u-y m-*
botników fahrymki p. j .  Góreckiego, podał „N a­
przód" swojego czasu, jąkuby właściciel sam ka­
zał robotnikom swoim świętować. W obec tego 
34 robotników^ tej fabryki zażądało od „Naprzo­
du" sprostowania Ponieważ .BRiprzód" nie u- 
ezynił zadość słusznemu żądaniu, robotnicy ci 
zwrócili się do nas. z prośbą .ę>, sproAowaaie myl­
nej o nich opinii. Stwierdzają oni kategorycz 
nie, że „sami czując się, Polakami, postanowili 
obchodzić uroczyście —  juk corocznie —  dzień 3 
m aja przez wstrzymanie się od pracy —  nie żą 
dając przytem zapłaty za ów dzień, bo uczuć 
swoich patrjotycznych za pieniądze nie sprze­
dają. Nieprawdą była również wiadomość, ja ­
koby p. Józef Górecki za świętowanie Igo maja 
kogokolwiek z roboty oddalił, natomiast prawdą 
jest, że jeszcze przed 1 m aja wydalonych zostało 
z fabryki 3 robotników."

Tyle robotnicy o sobie.
Przy okazji tej otrzymujemy od jednego z 

robotników jako przyczynek do stosunków w fa 
bryce p. Góreckiego, następujące szczegóły:

Głównym wichrzycielem w fabryce p. Gó­
reckiego jest niejaki p. E. Bezoki, towarzysz zun 
ny ze swych postępków. On to, kiedy p. Górec 
ki. unormował ceny i ułożył się z robotnikami, 
chodził i do niego i do werkfuhrerów powiada­
jąc, że robotnicy nie są warci, aby im tyle pła­
cono. Zresztą „towarzysz" ten znany jest w orga. 
nizacji metalowców7, a tow7. Bornetko może cie­
kawych bliżej o nim poinformować.

Napadnięto w tym artykule również na „wła 
sną pomoc" i p. Cudka prezesa tejże. Stowarzy­
szenie to i jego praca jest znaną i wydała już 
bardzo dodatnie rezultaty. Pan Cudek cieszy się 
między kolegami zupełnem zaufaniem, a zniena­

widzony jest przez „czerwonych" tylko dla tego. 
że nie duje się im pow7odow7aó, ale uczci wie pro­
wadzi chrześcijańską organizację.

—  Ogień w drukarni. W  drukarni Związ­
kowej przy ul. św. Jana wczoraj o godz. 6 wiecz. 
zapaliły się przez nieostrożność papiery. Ogień 
został jednak ugaszony przez persona], jeszcze nim 
nadjechała slraż pożarna. Szkoda nic nie znaczą­
ca. —

—  Kradzież mięsa. Rzeźnikom żydowskim 
na Kazimierzu nieznani sprawmy wykradali z pi­
wnic przy ulicy Bożego Ciała i Józefa przez wła 
manie i dobranym kluczem od dłuższego czasu, 
mięso. Agent policyjny, śledząc za sprawcami 
wykrył i przyaresztował 21 lat liczącego Issera 
Steinera i 19 lat liczącego Samuela Lewkowicza 
fal-se Silbersteina, pomocników rzeźnickich, ja ­
ko sprawców kradzieży. Odstawiono ich do sądu 
karnego. Szkoda wynosi przeszło 200 koron? 
Skradzione mięso sprzedawali złodzieje za bez­
cen przekupniom na W olnicy.

Z SALI KONCERTOWEJ.
P. Helenę Miączyńską pamiętają może stali 

bywalcy teatralni z czasów, gdy jeszcze jako 
panna Strzelecka debiutowała w „Lohengrinie" 
podczas letniej starjgione operowej;* urządzonej 
przez dyr. Hellera. Chwalono wówczas je j mu- 
zykalnn-z , głos ładny z natury i w średnicy dó­
br/. ■ .-wiczony, mniej natomiast pewny w 
g o n i 'i  i tonach. Od tej pory pierwTsza zaleta z 
opu :’,ri.4,-ią się wzmogła, druga ustaliła się ni 
i; • ąć tac z swej wartości, a trzeciej właściw 
ści widocznie śpiewaczka poświęcała dużo pra 
ey, —  nie zupełnie jednak owocnej. Te wyższe 
tony są wymuszone, ostre i bezbarwne, co przy- 
zupełnie dobrej i dobrą szkołą nacechowanej 
średnicy, jak 1 niższych pozycjach równie do­
brych, składa się chwilami na wrażenie, jakgdj 
by się tu miało do czynienia z głosem mezzoso­
pranowym mylnie kształconym na sopran. Ta 
szczególność psuła poniekąd wrażenie produkcyi. 
którą zalecał zresztą smak dobry i inteligentne 
wniknięcie w ducha wszystkich wykonywanych 
pieśni i fragmentów z oper. P. Miączyńską miała 
audytoryum bardzo chętne do oklasków, choć—  
jak zwykle w Krakowie o tej porze roku —  nie­
zbyt liczne.

Jedeti numer programu wypełniła pianistka 
p. Marya Carew, której dystyngowaną grą mie 
liśmy sposobność już niejednokrotnie ocenie. 
W ystarczy wspomnieć, że miała, jak zwykle, 
znaczny sukces. W ystępował również Chór aka- 
demickipdoskonale się obecnie trzym ający pod 
energicznem kierownictwem p. B. Walewskiego. 
Sympatyczna drużyna musiała nawet na ogólne 
żądanie powtórzj ć „Pieśń żołnierską" Galla, wy 
konaną z duży m temperamentem.

k.

Humor warszawski.
Pomimo prześladowania i zamykania pism 

humorystycznych w Warszawie, satyra politycz­
na bujnie się krzewi na bruku warszawskim i 
powstają wciąż nowe pisma na miejsce zawie­
szonych, czerpiące zjadliwą treść z aklualnych 
wypadków politycznych. Oto szereg dowcipów z
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ostatniego numeru ..Dzięcioła1', wychodzącego za­
miast zawieszonej „M uchy“ .

Bieg I. (steeple chase): Reakcja klacz
kara, dychawiczna, o jciec „K nut" matka „N a- 
hajka“ ) jeździec Goremykin, 2) „Pożyczka" kl. 
kasztanowata (ojciec „G olec" matka „Lichw a") 
jeździec Kokuwcew, 3) „K lapa" klacz szpakowa­
ta (ojciec Krętacz" matka „B laga" ) jeździec 
Witte (spadł na półoisiku), 4) „Swoboda", klacz 
skarogniada Koj ciec „Kadet", matka „Opozycja") 
jeździec Rodiezew.

Bieg II. 1) „Bies" wałach siwy, zołzowaty 
(ojciec „M rok", matka „H ipokryzya") jeździec 
Pobiedonoscew, 2) „K ułak", ogier kary (ojciec 
„Donos", matka „Stupajka") jeździec, Trepów 
3) „Alfons", ogier pstry, wyranżcrowany (o j­
ciec „Łgarz", matka „Prostytucja") jeździec A- 
Suworin (red. „Now. Wremieni") 4) „(Padloc" 
ogier brudny, zdoppingowany (ojciec „Rubel", 
matka „Psia Dusza") jeździec. Gringmuth (red. 
Mosk. W ie.)

Poseł przed drogą.
—  Futro też zapakować!
—  Naturalnie, a nuż nam każą za kilka dni 

jechać do Jakucka.
Ważna przyczyna.
—  Nie wiesz, dlaczego rząd nie zobowiązał 

się zaciągać nowej pożyczki przez dwa lata!
— Bo był pewny, że mu nikt tak prę ko nie

da.
Z teatru.
W  dniu 10 m aja w Petersburgu w teatrzą 

Taurydzkim odbyła się premjera nowej korne- 
dyi połączonych autorów p t.: „Duma". Autoro- 
wie już są zaszczytnie znani z urządzania... nie­
żywych obrazów w wielu miejscowościach kraju, 
wobec czego i tu było dużo artrakcji. Idea nowej 
komedji jest taka sama, jak i w „Rewizorze" Go­
gola a mianowicie Astrach przed groźnym palcem 
sprawiedliwości.

Nowe ministerjum.
Jest nowe ministerjum, wyborny jego skład
Tak zgranej z sobą partji
Nie widział jeszcze świat.
Prezesem —  pięść żylasta,
Wewnętrzne sprawy —  knut

Finanse —  szruba, która 
Podatkiem ciśnie lud.

Rolnictwo wziął pulemiot,
Co budzi zgrozy krzyk,
Berdanka (karabin) handel Irzymat 
A sprawiedliwość —  sztyk (bagnet) 
Rząd mając grunt z pożyczki 
Na pewnę drogę wszedł;
Czy z Dumą, czy bez Dumy, 
„Porządek" będzie wuet.
Już żadnych wahań niema,
I strach wszelaki znikł,
Bo czego knut nie zdziała,

To mu pomoże sztyk.

Duma.
Car i Duma.

Petersburg (Tel. W ł.) Car odrzucił w piątek 
prośbę deputaeji Dumy o audjencję, na której 
Muromcew chciał wręczyć adres. Odmowę uinoty 
wowano względami formalnymi, że mianowicie 
dzień 1’ iątkowy nie był dniem przyjęć. W  partji 
„kadetów" zapanowało wielkie przygnębienie, 
ponieważ wykluczonem jest, aby adres mógł być 
doręczony w najbliższym czasie. Istnieje zamiar 
zwrócenia się dc narodu z protestem, gdyby trud 
nośei w doręczeniu adresu mnożyły się.

Sytuacja zaostrz* się także przez to, ze jak 
słychać z kół dworskich, car zgadza się tylko na 
małe ustępstwa w kwestji am nedji.

Przeciw amnestji.
• Berlin (Tel. W ł.) Jak donoszą z Petersbur 

go. jenerał Trepów prowadzi po prowincji akcję 
za nadesłaniem do rządu protestów prał i iwko ągło 
szeniu amnestji. Protesty takie zaczynają napły 
wać dość licznie.

Autonomiści w Dumie.
Petersburg (Tel. W ł.) Pod przewodnictwem 

posła* Lednickiego odbywają się narady grupy

autonomistów, liczącej blizlco 100 członków. Do 
grupy przestąpili posłowie polscy, ukraińey, l i ­
tewscy, nadbałtyccy i wogólffl przedstawiciele 
różnych narodowości : plemion. Grupa ta doko­
na klagyfikaeyi terytorjów i wskaże, gdzie na­
leży wprowadzić antenom ję, a gdzie samorząd 
lokalny. Przystąpiono też do opracowania pro- 
jokiu ustawy językowej.

TEŁEGRflffiy.
(s  dnia 20 maja)

Dr. Weckerle w Wiedniu.
Wiedeń Prezydent węgierskiego gabinetu 

Dr. Weckerle opuścił Burg o godzinie 1 po po­
łudniu, a w godzinę później przybył na ponowną 
aiuljeneję do cesarza.

Z Rady nadzorczej kolei północnej.
Wiedeń ze względu na. spóźnienie obrad par­

lamentarnych w sprawie upaństwowienia kolei 
północnej tegoroczne zwyczajne walne zgroma­
dzenie odbyć się ma nie jak to było pierwotnie za 
mierzone dnia 1!) czerwca, lecz dopiero dnia 27 
czerwca.

Lokaut budowlany w Wiedniu.
Wiedeń. Jedna z tutejszych lokalnych ko 

respondeneyi donosi, że lokaut robotników budo 
wlanych trwa dalej. Przeszło 6500 murarzy opu 
śeiło już Wiedeń i pozostaje ich już tylko około 
5500. Sm

32 budowniczych nie przyłączyło się do lo­
kautu.

Z robotników pomocniczych 9,000 opuściło 
Wiedeń, a pozostało 12,000. Tak w organizacji 
murarzy jak i pomocników budowlanych nie wri 
dać ochoty ustąpienia.

Budapeszt. W czoraj nastąpiło tu otwarcie kra 
jow ej wystawy przemysłu żelaznego i metalo­
wego.

W ydawca dr. Antoni Beaupre, redaktor odpow.
Jan Grzywiriski, Drukarnia Głosu Narodu 
pod zarządem Stanisławm Tomaszewskiego.
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